
„Idźmy razem do waszej i naszej wolności..."-,tr. 1

CZWARTEK, 30 MAJA 1991 R. 
nr 104 (11590) U/ileński

I,ilono ustawę 
piatyzacji

^ B |  i
soramiyin posiedzeniu 
£  przewodniczący 
A«il gości® p  przewod­
no Światowej Wspólntf- 
Jinów Wytautasa Bie- 
g  Serdecznie powitany 
drutowanych podzielił 

jttórymi inyllanii. Wyra - 
{T) opinię na temat roz- 
i  Związkiem Radzieckim 
priedzial, że zanim nie 

| on do popełnienia 
nie powstrzyma 

igresywnych działań 
ito Litwie, rozmowy nie 
| pastam w pożądanym 
ta. Mówiąc o próbie- 
iwnętrznych Litwy gość 
1 również swój pogląd 
Sfóre właściwości proce- 
aokracji.
§§| omawiany był pro- 
itiwy „O trybie i wa­
li przywrócenia praw 
■śaowych obywateli do 
l̂nego mienia nierucho- 
■ Zaczjglo • Omawiać wa- 
| których mocy zacho- 
riiińjchomófći wykupuje 
Uchwalono część pie- 

P  12 o tym, że niez- 
potrzeb państwa zie- 

pywana jest od osób, 
aa nią prawo wlas- 

1 “  zajęta jest ona 
« lJJP* lotniska, jednostki 

2  r P^twową ochronę 
’ podziemne kable łącz- 
H  rurociągi, a także

W PARLAMENCIE

REPUBLIKI

jeśli założone zostały zbiorni­
ki wodne bądź ich strefy och­
ronne.

Zakończono omawianie pro­
jektu ustawy Republiki Litews- 
kiej o prywatyzacji mieszkań. 
Po zredagowaniu poszczegól­
nych artykułów ta długo oma­
wiana ustawa zostanie uchwa­
lona.

Rozpoczęto też uchwalanie 
według poszczególnych artyku­
łów uchwały o wcieleniu w ży­
cie tej ustawy.

W dalszym ciągu omawiany 
był projekt ustawy Republiki 
Litewskiej o oświacie. Uchwa­
lono artykuły, określające pra­
wa, obowiązki i odpowiedzial­
ność uczniów oraz ich rodzi­
ców (opiekunów, kuratorów), 
jak też pedagogów. Zaczęto 
omawiać rozdział, reglamentu­
jący organizowanie < zarządza­
nie w procesie oświaty. Zaczę­
to omawiać projekt ustawy „O 
zmianie art. / ustawy o podat­
ku dochodowym osób prawnych 
Republiki Litewskiej^. Doku­
ment uchwalony zostanie na naj­
bliższym posiedzeniu.

Omówiono porządek dzienny 
kolejnego posiedzenia,, które się 
odbędzie 30 maja.
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Wileńskie Muzeum Kolejarzy 
Litwy wspólnie z miejskim to­
warzystwem „Książka** zorgani­
zowało pierwszą wystawę eKS- 
librisowej Bulhakowiany, na 
którei zgromadzono ciekawą 
kolekcję malej grafiki, związa*
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Mówiąc o tym regionie mam 
na względzie niełatwą jego his­
torię, to co odziedziczone od 
wieków i w ciągu ostatnich so­
wieckich dziesięcioleci. Zauwa­
żyłem nieraz, że wśród tych, 
którzy przemawiają w imieniu 
ludności kraju, istnieje motyw — 
boją się krzywd ze strony Lit­
wy. Czy uzasadniona taka po­
stawa, bojażliwość, przestrach?

Przecież wszystkie decyzje, 
jalde podejmują deputowani Ra­
dy Najwyższej od 11 marca ro­
ku ubiegłego, zmierzają ku 
zgodnie, polepszaniu sytuaęji, 
a nie odwrotnie. Jeśli chodzi w 
ogóle o samorządy na Litwie — 
jmają one duże uprawnienia, mogą 
samodzielnie rozstrzygać prob­
lemy lokalne. Słowem, możecie 
bardzo dużo. Czy robicie wszyst­
ko we wszystkich dziedzinach?— 
to sprawa wasza i wyborców. 
Poszliśmy drogą ulg odnośnie 
procentu odliczeń do budżetów 
waszych samorządów rejono­
wych. Byliście bardzo zadowo­
leni. Ponadto rząd zgłosił do­
datkowe dotacje ze środków bu­
dżetu na płacę nauczycielom, po* 
trzeby socjalne, gospodarcze, na 
kompensatę w związku z pod­
wyżką cen Itd. Rejon solecznic- 
ki otrzymał _ dodatkowo 3 min 
rubli, wileński — 5 min rubli. 
Dla porównania powiem, że 

kowieński rejon — tylko 900 tys. 
fubli.

Ale wciąż mowa o krzywdach. 
Czytamy w prasie polskiej, że 
niby zamykamy tu szkoły pols­
kie, zabraniamy modlić się po 
polsku. Ludność polska była za­
niepokojona sprawą wikariusza 
w Ejszyszkach. Powiadano, pisa­
no, że odbierają księdza-Polaka, 
przysyłają Litwina. Wiecie, że 
tak me planowano i tak się nie 
stało. Ktoś to wszystko po pros­
tu nakręca. Albo weźmy taki 
problem, jak końcówki nazwisk. 
Języki mają swoje prawa, oczy­
wiście, możecie je przestrzegać 
czy nie przestrzegać. Weźmy 
chociażby takie nazwiska, jak 
pan Wysocki, w języku rosyjs­
kim — Wysóckij. Czy przeraża? 
Ale gdybyśmy napisali -is — 
to już byłoby ^krzywdą*. Moż­
na- traktować gramatyczną pi­
sownią zę zrozumieniem, rac­
jonalnie, a można robić poli­
tyczny problem./^

A jednak, co się za tym wszy­
stkim kryje, cq się dzieje w tym 
kraju? Przyjeżdżają wysocy 
funkcjonariusze KPZRu z Mosk­
wy, znane przyjazdy tow. Szej- 
nina, znana działalność tow. Bu- 
rokewicziusa. Namiawiają do 
stworzenia jakiegoś odrębnego 
państewka na wzór Gagauzów 
w Mołdowie. Jest to sposób 
tworzenia napięć, ' konfliktów, 
nacisku, szantażu: Czy zaintere­
sowana w tym ludność polska* 
na Litwie? ,

Oto mam przed sobą decyzje 
szóstej sesji solecznickiej rady 
samorządu. To jest 'wyraźna- oa- 
mowa suwerenności Litwy, od­
mowa uznania ustawodawstwa 
Republiki Litewskiej. Stwierdza 
się tam, że do czasu podpisania 
„umowy związkowej* należy 
zlikwidować.państwowe urzędy. 
To już wyzwanie, powiem moc­
niej — prowokacja. Wiadomo, 
że ta decyzja nie ma znaczenia 
prawnego, przewyższa bowiem

konstytucyjne uprawnienia. Ale 
to się robi, aby mieć konflikt. 
Bo jak zapewnić zrealizowanie 
tej uchwały? Można to zrobić 
tylko przy pomocy armii ra­
dzieckiej. Z Jej pomocą wszyst­
ko można, nawet zrujnować par­
lament . . .

Na Szlaku Bałtyckim, przy 
wieży telewizyjnej byli również 
Polacy. Czy się siało gorzej dla 
Polaków w ciągu tego foku? 
Czy było im lepiej pod władzą 
KPZR? Dlatego proponuję 1 
nawołuję rozstrzygać problemy 
w Litwie demokratycznej, rzą­
dzonej nie przez KPZR. Demo­
kracja — to zgoda współpraca. 
Może część ludności z Solecz- 
nik chce pozostać pod władzą 
KPZR lub towarzysze sami 
chcą w ten sposób pozostać 
przy władzy? Czy pozostać pod 
władzą KPZR i w składzie 
ZSRR — to interes ludności te­
go kraju? Wiecie dobrze, że 
mogą was wykorzystać — to nie 
są wymyślone puste słowa. Prze­
strzegam, aby nie wprowadzano 
was w jakiś błąd polityczny, jak 
ta uchwała solecznidka.

Może ktoś naprawdę chce na­
leżeć do Białorusi? Może tam 
Polakom jest lepiej? Ale takie 
dążenia, jeżeli będą nawet doko­
nane w sposób nieprawny, nie 
drogą porozumienia między­
państwowego między Litwą a 
Białorusią, nigdy nie będą 
trwałe. Można ta^ narobić tyl­
ko zamieszek, nowych krzywd, 
nie daj Boże, przelewu krwi. 
Już to napięcie nerwowe, które 
nam stwarzało wojsko, OMON 
lub spadochroniarze napadająć 
na litewskie urzędy, doprowa­
dziło niestety, ao dwóch tra­
gicznych wypadków.

Gdyby się nawet stało, że 
Związek Radziecki dokonał zbro" 
dni bez względu na opinię mię­
dzynarodową, nowego rozbioru 
Litwy, jak za czasów caratu, 
zaboru Litwy Wschodniej — nie 
będzie to na długo. Zawsze ta­
kie kwestie będą rozstrzygane, 
na forum międzynarodowym, a 
nie przez omonowców. I co po­
tem, jak patrzeć w oczy?

Patrzyłem na wasz projekt o 
odrębnym tu ustawodawstwie. 
Czy wyobrażalibyście w Polsce 
jaikieś odrębne ustawy, nie pols­
kie, a wydawane osobno gdzieś 
w Białymstoku albo w Sejnach? 
Albo potrójne obywatelstwo 
gdzieś na Śląsku? Przypuśćmy, 
że obywatel stamtąd chciałby 
być jednocześnie obywatelem 
Śląska, Polski i Niemiec. Pro­
szę porównywać, rozważać. Za­
sada, na której się tworzy Eu­
ropa, również jw tych sprawach 
narodowościowych i mniejszości 
narodowych, jest dobrze oma­
wiana w układzie Kopenhaskim, 
o którym wcześniej więcej mó- 
wfli wasi deputowani. Teraz zaś 
przemilczają. Co głosi Dekla­
racja Kopenhaska? Pomimo za­
sad zapewnienia praw mniej­
szości jest tam bardzo ważna 
zasada lojalności obywatelskiej 
wobec państwa, w którym mie­
szka przedstawiciel tego czy in­
nego narodu, należący do wspól­
noty czy mniejszości. Jak w tym 
świetle wygląda decyzja so- 
lecznlcka? Świadczy o całkowi­
tym odrzuceniu lojalności wobec 
Litwy. Dlatego nazwałem to 
prowokacją.

Kilkakrotnie w Radzie Naj­
wyższej po długich, niełatwycn 
dyskusjach dochodziliśmy do 
zgody. Dowodzi to, że nie jes­
teśmy na przeciwstawnych po­
zycjach, że Znajdujemy drogę, 
sformułowania, możliwości. Po­
tem się dowiedzieliśmy, że Po­
lacy odmawiają. Znów autono­
mia typu sowieckiego. Nie wiem  ̂
co dziś tu jeszcze padnie. Ale 
mam pewną nadzieję, że tu nie 
same Soleczniki. Dlaczego to się 
robi w takim momencie, który 
jest chyba najtrudniejszy dla Lit­
wy, idącej do niepodległości i 
do rozstrzygania tego problemu 
może już latem br? Wszystko 
bowiem idzie ku temu. Nowy 
układ radziecki. Możliwe ekono­
miczne sankcje. Przetrwaliśmy 
blokadę. Dal Boże nam otwartą 
granicę z Polską, nasze morze, 
port — podołamy problemy. 
Ludność nasza jest pracowita, 
nie mniej niż na Zachodzie. W  
tym momencie widocznie będą 
wywierane na nas wszystkie 
presje, aby postawić na kolana. 
Szantaż jakiegoś tam nowego 
zaboru czy podziału Litwy, słu­
ży temu również. Przyjeżdża 
Szejńin do Solecznik. Radzi tyl­
ko w tym kierunku, namawia: 
oto będziemy wam pomagali, 
dawali. Związek Radziecki jest 
bogaty. Jakby chodzi o jakieś 
państewko w Afryce; któ wię­
cej da. Związek Radziecki, czy 
AmeryKa. Można kupić władzę 
tego państewka, a może i lud­
ność. To radziecki sposób rozu­
mowania sprawy. Czy też wasz?

Pojęcie polskości dla mnie 
zawsze kojarzy się z jakąś ry­
cerskością, godnością, „waszą f 
naszą wolnością14, a nie korzys­
taniem z momentu. Może tu są 
inni Polacy — sowieccy, jak 
ktoś propagował t&kie pojęcie?’ 
Wiadomo kto. Nowy naród? Nie,, 
nie wierzę. Chcemy, aby Polacy 
tu byli Polakami, i to litewski­
mi, nie sowieckimi. Wobec te­
go :— to zasada lojalności. Co 
się najbardziej wyraża przez tę- 
zasadę — to decyzja o obywa­
telstwie. Oczywiście można po­
zostać obywatelem Związku Ra­
dzieckiego 1 mieszkać na Litwie, 
nikt nie będzie krzywdził. To 
bardziej może dotyczy Rosjan, 
którzy tak się wahają. Dojrzę 
dla nich jeszcze kwestia obywa­
telstwa rosyjskiego. Chyba nie 
dla Polaków.

Jestem pewny, że gdyby dosz­
ło do świadomego wyboru mię­
dzy Litwą a Związikiem Ra­
dzieckim, prawdziwi Polacy bę­
dą wybierali Litwę. Związek 
Radziecki — to ojczyzna bolsze­
wików, którzy się starali, aby 
wszystkie narody, łącznie z Ros­
janami, wynarodowić. Ale idzie 
przebudzenie wszystkich naro­
dów — i Rosjan, Białorusinów, 
i Polaków oczywiście. Czy prze­
budzenie to ma doprowadzić do 
zrodzenia Polaków sowieckich.
Od Polaków sowieckich do 
prawdziwych Polaków — tylko 
tak. Nie warto teraz w tym tak 
trudnym dla Litwy okresie 
stwarzać nowych problemów, 
które byłyby odziedziczone do­
datkowo jeszcze z tych miesię­
cy. Idźmy razein do waszej i 
naszej wolności!
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I Konferencja Dziennikarzy 
Polskich z Kraju i Emigracji
Jeszcze przed laty poseł Ed­

mund Osmańczyk rzucił hasło, 
aby w Polsce spotkali się 
dziennikarze i wydawcy pism 
polonijnych z całego świata. Je­
go ideę poparł Bolesław Wierz­
biański, redaktor naczelny „No­
wego Dziennika14 {USA). I oto 
na wiosnę tego roku idea zma­
terializowała się.

17—19 maia w Domu Polo­
nii w Pułtusku spotkały się 72 
osoby — ludzie pióra z Euro­
py, Ameryki, Australii —* poin­
formował o tym Jerzy Marek 
WŁODAREK, rzecznik prasowy 
„Wspólnoty Polskiej1*, organiza­
tora konferencji. Redaktor Bo­
lesław WIERZBIAŃSKI mó­
wi! o prasie polskojęzycznej i 
polonijnej na Zachodzie, lej 
dniu dzisiejszym i perspekty­
wach. Redaktor Wojciech PIO­
TROWICZ z Wilna przedstawił 
zebranym stan słowa polskiego 
na Wschodzie, prasę, wydawni­
ctwa* radio, T V .  Natomiast Ma­
ciej IŁOWIECKI z Warszawy 
opowiedział o życiu dziennikar­
skim nad Wisłą.

p I e ,  j M inastąpiły dwa ważne wydarze­
nia: spotkanie dziennikarzy z 
prezydentem Rzeczypospolitej 
Polskiej Lechem WALęSĄ oraz 
spotkanie z premierem Janem 
Krzysztofem BIELECKIM.

Wszyscy uczestnicy podkreś­
lali tę oto ważną okoliczność: 
po raz pierwszy w spotkaniu 
dziennikarzy polonijnych wzięli 
udział przedstawiciele środków 
masowego przekazu ze Wscho­
du. „Gazetę Lwowska4* prezen­
towała Bożena RAFALSKA, 
grodzieńskie pismo „Głos znad 
Niemna** — Włodzimierz MA- 
ŁASZKIEWICZ, dwutygodnik 
^Znad Wilii** prezentowały Wan­
da MIECŻKÓWSKA i Wojciech 
PIOTROWICZ (ten ostatni ~  
również ’ atdycję polską " Radia 
Litewskiego), „Magazyn Wi­
leński** — Michał MACKIE­
WICZ i Jan SIENKIEWICZ. Na 
.spotkanie przybyła również 
Alewtina LEWICKA z Kijowa, 
gdzie * Polskie Stowarzyszenie 
Kulturalno-Oświatowe też przy­
mierza się do wydawania włas­
nego pisma. „Kurier Wileński** 
reprezentowali Zbigniew BAL- 
CEWICZ i Józef SZOSTAKOW- 
SKI. (Nawiasem mówiąc, oka­
zało się, że nasz dziennik ma 
największy nakład ze wszy­
stkich pism polskich, ukazują­
cych się poza granicami Macie­
rzy).

Nie mając możliwości opo­
wiedzieć o wszystkich ciekawych 
spotkaniach odbytych w ramach 
konferencji (będziemy to czynić 
w przyszłości), dziś o spotka­
niu dziennikarzy w Belwederze 
z  Prezydentem Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

W swym przemówieniu do 
zebranych głowa Państwa Pol­
skiego Lech Wałęsa powiedział 
m. in.: „Przez ostatnie kilka­
dziesiąt lat walczyliśmy o wo­
lną Polskę. M y—-w  kraju, wy 
—  na obczyźnie. Wiem, jak wiele 
poświęciliście dla Ojczyzny. 
Wiem o waszym ogromnym wy-

GOSĆMI WILNA — 
DZIAŁACZE „SOLIDARNOŚCI** 

Z ŁODZI
W Wilnie na zaproszenie 

Zarządu Miejskiego ZPL bawi 
delegacja Zarządu Regionu Zie­
mi Łódzkiej NSZŻ „Solidar­
ność** na czele z jego prze­
wodniczącym Andrzejem Słowi­
kiem. W jej składzie: człon­
kowie Prezydium Zarządu — 
Henryk Dubaniewicz, Henryk 
Fiks, członkowie Zarzadu — 
Jan Jędrzejczak, Jerzy Obremb- 
ski. Leszek Siński.

Goście mieli spotkania w sie­
dzibie ZM ŹPL, samorządzie 
m. Wilna, z przedstawicielami 
Kół ZPL, placówek prowa­
dzących działalność gospoda­
rczą, związkowcami Litwy, 
przedstawicielami Sejmu Saju- 
diśu. Wezmą także udział w 
uroczystościach z okazji Boże­
go Ciała.
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siłku i . samozaparciu. Bez wo­
lnego słowa nie byłoby wolnej 
Polski. Łączy nas wspólny cel: 
dobro, dobre służenie Rzeczy­
pospolitej. Jako prezydent wy­
brany przez naróa w pierwszych 
demokratycznych wyborach, po­
stawiłem sobie cel najważniej­
szy. Jest nim uruchomienie 
wszystkich środków, jakie mo­
gą doprowadzić do odrodzenia 
naszego kraju. Jest to ogromne 
zadanie — również dla polskiej 
emigracji. Byliście ambasado­
rami sprawy polskiej. Bądźcie 
nimi nadal. Za to wszystko, co 
uczyniliście dla sprawy wolnoś­
ci, za waszą wierność polskoścr 
dziękuję z całego serca. Wiem, 
że Polska może liczyć na was1*.

Te słowa w jednakowym sto­
pniu skierowane były do roda­
ków na Zachodzie, jak i na 
Wschodzie. Prezydent RP za­
prosił uczestników do rozmo­
wy.

Wystąpienia gości rozpoczął 
jedyny z żyjących potomków 
ostatniego przedwojennego re­
ktora Uniwersytetu Wileńskiego 
Stefana Ehrenkreutza, jego syn 
mieszkający obecnie w Australii* 
pan Andrzej Ehrenkreutz. Kon­
tynuowali ją Bolesław Wierz­
biański z „Nowego Dziennika**, 
ASezander Prószyński reprezen­
tujący pismo „Ezpress** z Kana­
dy i inni mówcy. Podkreślano 
również potrzeby polskich śro­
dowisk na Wschodzie.

Prezydent RP Lech Wałęsa 
tak scharakteryzował stan rze­
czy: Wiele spraw w Polsce dzie­
je się nie tak, jak byśmy so­
bie życzyli. Ja, pamiętacie Pań­
stwo, mówiłem, że będę starał 
się być nietypowym prezyden­
tem, „latającym Holendrem**, a 
jeszcze - inaczej. — regulatorem. 
1 dziś musze powiedzieć tak: 
tak jak regulacji poddaję mi się 
rząd, który jest naśz 1 rozumie 
to wszystko, tak regulacji żad­
nej nie mam z parlamentem, 
ponieważ jest to parlament z 
układów. A może nawet ina­
czej: zadanie jest tak ogromne, 
że prawo nie zdąży za wyzwa­
niami czasu, a jednocześnie jest 
A opór struktur starych. W 
związku z tym w niedługim 
czasie będę musiał, jeśli cncę 
Polskę reformować tak jak 
obiecałem, zwrócić się, aby 
parlament ten albo nastę­
pny dal szansę rządowi rzą­
dzenia. W tych warunkach, kie­
dy pojawiają się nowe wy­
zwania, nie ma mowy, żejby 
parlament zdążył. Takim wy­
zwaniem są sprawy może li­
tewskie, to one się wcześniej 
pojawiły, ale i inne jeszcze. Za­
nim prawo ustalimy, organiza­
cje, które mają działać —  to 
za długo trwa. Tracimy wiele

rzeczy, które 
trzeba natych­
miast rozwiązy­
wać. I trzeba 
mieć trochę 
więcej władzy.
Władzy tej, któ­
ra w zdecydo­
waniu, aby wy­
zwaniom spro­
stać (.. . )  Ale 
to nie jest ogra­
niczenie demo­
kracji. To jest pomoc, aby de­
mokracja mogła się spokojnie 
rodzić ( . . .

Nie mając możliwości przeka* 
ząnia treści, przemówień wszy­
stkich uczestników, zaprezentu­
ję o czym mówili przedstawi­
ciele świata dziennikarskiego ze 
Wschodu i skrócone wersje od­
powiedzi prezydenta Lecha Wa-

Mieczkowska (dwuty­
godnik „Znad Wilii**) podzięko­
wała za wielką pomoc z Polski. 
Zadała również pytanie: jak
możemy Polsce pomóc?' Może­
my to uczynić, tylko trzeba wie­
dzieć w jaki sposób?

Prezydent Lech Wałęsa po­
dziękował mówczyni, podkreś­
lając, że niepełne, nie ao końca 
może dobre rozwiązania Ma­
cierzy jednak są przez roda­
ków na Litwie zrozumiałe.

Zbigniew Balcewkz, „Kurier 
Wileński**: Panie Prezydencie!
W  słowie wstępnym zwracał się 
Pan do Polaków na emigracji 
i Polonii. My reprezentujemy 
Polaków nie na emigracji i nie 
Polonię. Jesteśmy autochtona­
mi, mieszkamy na swoich zie­
miach. Poza granicami Polski, 
które są obecnie niepodważalne 
i my nie kwestionujemy tego, 
pozostała- cząstka narodu £oU 
ski ego. Kiedy Pan, Panie Pre* 
zydencle, obiecuje osobiście za­
jąć się Polakami ria Litw ie' I 
ułożeniem poprawnych stosun­
ków międzypaństwowych między 
Polską a Litwą?

Prezydent Lech Wałęsa: Mu­
simy poprawić nasze możliwoś­
ci prawnowykonawcze. Wtedy i 
kontakty, i rozwiązania,- i wy­
korzystanie szans* będzie wię­
ksze. Dzisiaj jeszcze robimy ile, 
czas ha., poprawienie. Ja o tym 
już bardzo myślę. Ale, jak md- 
wię, nie mam siły wykonawczej, 
gdyż nie zdążają uregulowa­
nia prawne, energia idzie w in­
ne miejsca i takie tematy jak 
stosunki litewskie i ukraińskie 
nie są załatwiane, a powinny 
być. My nie wykorzystujemy 
szansy, gdzie indziej sie szar­
piemy, ńa mniej ważnych - spra­
wach.

Bożena Rafalska („Gazeta 
Lwowska**): Nasza gazeta ist­
nieje 180 lat. Teraz ukazały się

pierwsze numery po 50 latach 
nieistnienia. Polakom we Lwo­
wie i na Ziemi Lwowskiej nie 
jest łatwo; dotychczas ani To­
warzystwo, ani gazeta nie mają 
własnego lokalu. Moi rodacy 
prosili Pana pozdrowić i wy­
razili życzenia, aby Pan Pre­
zydent w swoich podróżach 
uwzględnił Lwów. Może to uła­
twi naszą sytuację.

Prezydent Lech Wałęsa: Gdy 
ambasador radziecki przyjechał 
mnie zapraszać, powiedziałem 
mu: „Proszę Pana, ja nie py­
tam sie „czy** tylko iakjamam 
dojść do Kresów Wschodnich, 
bo ja kocham te tereny i wielu 
Polaków kocha. Nie chcę pod­
bijać, bo nie można tego robić, 
bo nie można krzywd sobie 
przysparzać (.. . ) Chcę wolnoś­
ci dla tych terenów tak samo, 
jak i dla Polski i na zasadach, 
jak powtarzam, epoki, w której 
żyjemy, gdzie rozwiązuje się 
problemy, gdzie się otwiera 
granice, a nie robi granice. W 
związku z tym w koncepcji mo­
jej zamierzam i rybkę z Wilen- 
ki zjeść i we Lwowie też być — 
na kawie.

Alewtina Lewicka z  Kijowa 
prosiła, aby Prezydent powie­
dział kilka słów do rodaków na 

i Ukrainie. Natomiast, jaka dzien­
nikarka sportowa poprosiła, aby 
Lech Waięą# .Fy^ązu swój oso­
bisty stosunek ao "sportu, bó — 
jak powiedziała — „Pańskie 
obecne żyde przypomina chy­
ba bieg przez płotki, albo ina­
czej —• skoki ze spadochronem**. 
(Pani Alewtina jest Rosjanką, 
języka polskiego nauczyła się 
samodzielnie i słowo „płotki**
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Fot Jan GffiW

Z  Tours -z nagrodą
Informowaliśmy niedawno, że 

do francuskiego miasta Tours 
znów zaproszony został Chór 
Kameralny Konserwatorium w 
Wilnie, Dwa lata temu zespół 
wziął udział w tamtejszym fes­
tiwalu muzyki chóralnej, zdo­
bywając najgłówniejsze nagro­
dy, w tej liczbie prawo ponow­
nego uczestnictwa w festiwalu.

I znów litewski chór zdobył 
miano najlepszego, choć współ­

zawodniczył z chórami 
reatam i konkursów n-r-r 
rodowych, m. in. * 
szpan ii, Węgier.

N a  koncertach tort"* 
w iln ian ie vykonili 
te r“  młodego kompoij«  
tautasa Barkauskw
poświęcony 
cznia 1991 r. M  K  
pozycje
W ytau tasa MisikiM’*- ^

Studia po polsku

Czy tradycje Bator o we będą kontynuowane
Już od jesieni, co jakiś czas 

informowaliśmy Czytelników o 
tym, jak się mają sprawy z 
ucieleśnieniem idei powstania 
polskiej uczelni na Litwie. Pod­
czas wielu rozmów, dyskusji 
zarówno z decydentami oa tych 
spraw w republice, jak i RP, 
wykrystalizowała się idea pow­
stania społecznego uniwersyte­
tu polskiego na Litwie. Przez 
grupę koordynacyjną przygo­
towany został statut oraz mo­
del uczelni. Właśnie te doku­
menty są obecnie przekazane 
rządowi republiki. Bowiem wła­
śnie tam ma się zrodzić wią­
żąca odpowiedź, co do rejest­
racji, przydzielenia pofltfeszczeń 
oraz (częściowego) finansowe­
go wsparcia przyszłej polskiej 
uczelni. I 

Bardzo istotną sprawą jest 
znalezienie odpowiedniego dla 
uczelni pomieszczenia zarówno 
pod względem lokalizacji, jaki 
względów prestiżowych —- ko­
nieczne jest posiadanie gma­
chu w centrum miasta. Nieste­

ty, dotychczas starostwo staro­
miejskie m. Wilna, w którego 
gestii znajduje się większość 
budynków nadających się na 
ten cel (zdaniem grupy koor­
dynacyjnej) nie wyraziło swe­
go konstruktywnego stanowis­
ka wobec żadnej propozycji, ra­
czej stanowczo mówiło „nie**. 
Zaś1 proponowane do wyre­
montowania i późniejszego wy­
korzystania obiekty są w takim 
stanie, że praktycznie należy je 
odbudowywać od podstaw. Moż-. 
liwie, że sprawa z lokalem w 
jakiś sposób ruszy, po uzyska­
niu odpowiedzi od rządu. A 
na razie grupa koordynacyjna 
ds. utworzenia polskiej uczelni 
na Litwie na podstawie wyni­
ków zamieszczonych m. in. w 
„K W.** ankiet, czyniąc oblicze­
nia, już dziś może powiedzieć, że 
dałoby się skompletować 8 
grup studenckich. Prawda, or­
ganizatorzy bardzo by sobie 
chwalili, aby zarówno przyszli 
studenci, jak i nauczyciele, kie­
rownicy szkół, rodzice wypo­

wiedzieli swe zdanie, co do 
funkcjonowania, ilości grup, 
kształtu przyszłej uczelni pols­
kiej. Bowiem na pierwszym 
etapie tworzenia czegoś nowe­
go, każda propozycja, mądre 
zdania, rada się liczą. Dzi$ za­
chęcając młodzież (i nie tylko) 
do stawiania pytań, co do 
funkcjonowania przyszłej uczel­
ni, poprosiliśmy dr. R. Brazi- 
sa odpowiedzieć na kilka z 
nich.

Czy prócz wymienionych w 
ankiecie, będą tei inne kierun­
ki stadiów?

Odpowiadająo na ankietę, 
należy wskazać pożądany do­
wolny kierunek studiów, a na­
wet dwie lub kilka specjalnoś­
ci, które ciekawią kandydata. 
O ile takfej specjalności nie 
będzie na uczelni w Wilnie, 
poprzez służbę delegatury 
uczelni przewidziane jest kie­
rowanie na studia do innych 
szkół wyższych, a także na 
pełne lub częściowe studia do 
RP.

O r la  | p
syjsklm ^
Czy będzie in»f& s M  
na UniwmJt'*. ^  
iik  będą dl* "U | 
egzaminy ffslfP..- $  
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A derwMy * Litwinów. 
Konym latem wysu- 
Ihuccpcję utworzenia 
Ltoan Osobnego Ob* 
(Jodowościowego. Gra- 
l  obwodu w zasadzie 
My tym, które pro- 
Iriecuiicy obwodu au- 
Lgo, | tą tylko róż- 
k powinny one zahaczać 
KStniską moleckiego re- 
JWriwie nie wiem dla* 
Ud milczą Polacy za- 
% i tej gminie. Głów-

nswęi W zwią-

nym kryterium wyznaczania 
tycłi granic —  możliwym do 
zaakceptowania przez ooie stro­
ny — powinien być skład naro­
dowościowy mieszkańców da­
nej miejscowości. Do obwodu 
muszą być włączone regiony, 
gdzie Litwini procentowo stano­
wią mniejszość. W marcu br. 
w  trockiej „Worucie* zamiesz­
czono tabelę takich miejsco­
wości. Na marginesie chciałbym 
zauważyć, że jeszcze w 1990 
roku prasa łitewskojęzyczna 
unikała tego rodzaju statysty­
ki.

Koncepcję Podwileńskiego Ob­
wodu Narodowościowego wysu­
wałem dość często, m. in. tez 
w trakcie pechowej kampanii 
wyborczej do RN RL w cieniu 
wielkiego W. Szweda. ,Ale by­
łem sam, bo nie miałem do ko­
go się dołączyć. Dlatego dziś 
zależy, mi na Ruchu Obywatel­
skim na rzecz Odrodzenia Wi- 
leńszczyzny. Taki ruch jest 
szansą skonsolidowania wszy­
stkich patriotów Wileńszczyzny, 
bez specjalnego podkreślania 
samej tylko polskości, bo to iry­
tuje moich rodaków. Niech 
Obwód Podwileński stanie się 
swego rodzaju enklawą różnych 
narodowości z własnym statu­
sem, gwarantującym równo­
uprawnienie wszystkich grup 
narodowościowych i ich języ­
ków. Bo wszyscy mamy już 
przykre doświadczenia związa­
ne z hegemonią jednego tylko

języka albo jednego tylko na­
rodu.

Ale może ktoś zarzuci, że 
proponuję utworzenie rezerwa­
tu ula Polaków. Nic podobnego. 
Na całym terytorium Litwy bę­
dzie działała ustawa o mniej­
szościach narodowych broniąca 
ich interesów. A status Obwo­
du . Podwileńskiego powinien 
przewidywać obronę interesów 
tej ziemi przeciwko wszechpo­
tężnej biurokracji stołecznej, 
gwarantować tej ziemi prioryte­
ty rozwojowe, reglamentować 
.stosunki miasta z podmiejską 
wsią, która dotychczas była
dyskryminowana jako element 
obcy i deptana przez wszystkich 
przy- i przejezdnych. A prze­
cież ta wieś może się stać kwi­
tnącym kilimem u progu sto­
licy. . .  Obył

Yaldas BANA1TIS
P. S. W myśl artykułu pana 

J. Tomaszewicza pt. „Ważna
jest treść, a nie forma** (20.
04.91) już od dzisiaj należy 
rozpocząć pracę w zakresie
ustalania granic przyszłego ob­
wodu. Proponuję w -tym celu
zwrócić się do wyżej wymie­
nionej tabeli („Woruta** nr 5,
1— 15 kwietnia 1991), która
została ułożona jeszcze w 
sierpniu minionego roku wed­
ług danych Departamentu Sta­
tystyki, ale ze względów ko­
niunkturalnych dotąd nie była 
opublikowana.
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kierowcę'

B r o i  l*st, ie  no- 
!l .najdrożej.

W Wilnie 
r  ?a 10 kilo- 

5 10 rubli.

Natomiast wieczorem i w 
nocy cena za kurs taksówką 
zależy od przedziwnych rze­
czy. Decyduje o niej na przy­
kład bliskość pewnych lokali. 
Nikomu nie radzę wsiadać do 
4aksówekv^(tafc'rokoła -północy) 
w > pobliżu npir hotelu „Lietu- 
wa“ , w bo -iara-o obowiązuje tafy- 
fa specjalna — dla klientów 
nocnych lokali *— czyli pięć 
razy drożej niż zwykle. „Bo 
skoro stać ich na zabawę w 
kosztownej restauracji, to i 
jeździć muszą drożej. .

Poza tym zakodiana para 
prawie zawsze zapłaci za tak­
sówkę drożej niż samotny pa­
sażer. I wynika to ze znajo­
mości ludzkiej psychiki, bo 
każdy taksówkarz wie, że w 
obecności dziewczyny żaden 
chłopak nie będzie się targo­
wał ó te kilka rubli.

Można wymienić jeszcze kil­
ka czynników, które obecnie 
wpływają na cenę, jaką nam 
dyktuje taksówkarz. Duże zna­
czenie ma tu i wygląd zewnę­
trzny potencjalnego pasaże­
ra — dostatnio ubranemu oby­
watelowi wymienia się wyższą 
cenę niż komuś, kto wygląda 
skromnie i niezamożnie.

A więc — po bardzo wnikli­
wych. obserwacjach i dość kosz­
townych doświadczeniach dosz­
łam do przekonania, że pragnę 
być taksówkarzem. W ciągu 
godziny zarobiłabym więcej niż 
obecnie w ciągu całego dnia. 
Dla przykładu rano — wiozę 
spóźnialskiego do pracy, spa­
lam 1 litr benzyny, a mój pa­
sażer płaci mi za 15—20 lit­
rów.

A  tak na serio — jaka jest 
najnowsza taryfa za prze­
jazd taksówką i kogo ona obo­
wiązuje? Na to pytanie zna­
lazłam odpowiedź u dyrektora 
Wileńskiej Zajezdni Taksów- 
kowej Rotnasa Mickewicziusa.

A wiec taryfa w Wilnie jest 
następująca — od godz. 6 ra­
no do 22 wieczorem płacimy 

40 kop za kilometr, od 22 do

6 rano —  60 kop., zaś za mias­
tem obowiązuje taryfa 80 ko­
piejek za kilometr. Dodajemy 
do każdej ż wymienionych sum 
40 kop. tzw. „wsia danego", a 
w wypadku korzystania z ra- 
diotaksi dopłacamy- 2 ruble za 
wezwanie samochodu: Wyżej
wymieniona ' taryfa' obowiązuje 
wszystkich taksówkarzy — za­
równo prywatnych jak i państ­
wowych. I nikt nie ma prawa 
wymagać od paśażera dopłaty 
npi za wystrój wnętrza samo­
chodu, za muzykę lub za kul­
turę obsługi. Co innego jednak 
teoria, a co innego praktyka. 
Jak poskromić nadmierne ape­
tyty taksówkarzy? Dyrektor Wi­
leńskiej Zajezdni Taksówko- 
wej przyjmuje zażalenia na 
swoich pracowników, ale sta­
nowią oni tylko znikomą część 
amiii taksówkarzy. Chodzi o 
to, że większość prywaciarzy 
zezwolenia na działalność in­
dywidualną otrzymuje bezpo­
średnio w samorządzie miasta 

.Wilna, więc i podlega tylko 
samorządowi. Wszyscy zaś do­
brze wiemy, że ten urząd bo­
ryka się z tysiącami poważniej­
szych kłopotów niż testowanie 
na uczciwość wileńskich tak­
sówkarzy. A więc pasażer * mo­
że liczyć tylko na własny 
spryt, jeżeli nie chce być cią­
gle nabierany. W tej sytuacji 
radzilibyśmy stosować bardzo 
prostą i skuteczną metodę — 
wsiadając do taksówki zgadza­
my się na wygórowaną opłatę, 
jakiej żąda taksówkarz, a przy 
wysiadaniu płacimy według ta­
ryfy. Ktoś może powie, że ta­
kie zachowanie się jest trochę 
nie fair. Ale w sytuacji, gdy 
nie ma żadnego systemu chro­
niącego klienta przed naciąga­
czami, radzimy stosować właś­
nie taką metodę samoobrony. 
Za nieuczciwość mamy chyba 
prawo zapłacić drobnym wy­
biegiem. . . tym bardziej, ze 
racja będzie po naszej stronie.

Lucyna DOWDO

• a  m s m
LIST Z POLSKI

Co tu jest grane?
Na początku kwietnia z teś­

ciem przebywaliśmy w Wilnie. 
Mój teść bowiem jest rodem z 
Wilna. Tak się ułożyły koleje 
jego losu, że dopiero po 50 
latach przybył do swego ro­
dzinnego miasta. Podczas zwie­
dzania teść pokazywał mi, 
gdzie mieszkał, chodził do 
szkoły itd. Wszystko byłoby 
piękne, gdyby całego nastroju 
i radości pobytu w rodzinnym 
mieście nie popsuła młodziutka 
ekspedientka ze sklepu na An- 
tokolu.

Otóż 9 kwietnia br. około 
godz. 15 wstąpiliśmy do skle­
pu „Namu apyvokos reikme- 
nys“ . W jednym z działów 
zauważyliśmy świece, a że wy­
bieraliśmy się na Rossę na 
groby rodziców teścia, poprosi­
łem po polsku ekspedientkę o 
sprzedaż kilku święć. Odburk­
nęła mi coś po litewsku, ale 
nie zrozumiałem, więc dość 
niechętnie powtórzyła po ro­
syjsku, że towary sprzedaje się 
tylko mieszkańcom miasta przy 
okazaniu dokumentu. Nic nie 
pomogły nasze perswazje, że 
świec potrzebujemy na cmen­
tarz. Teść się strasznie zde­
nerwował, bo przygodni klienci 
patrzyli na nas jak na ostat­
nich intruzów.

Rozumiem przejściowe trud­
ności gospoaarcze, ale nasz 
zakup chyba nie zrujnował by 
gospodarki litewskiej.

I jeszcze nie mniej ważna

W drodze powrotnej przez 
Lozdzieje do Ogrodnik zosta­
liśmy wraz z innymi pasażera­
mi autobusu zatrzymani i 
skontrolowani nie wiadomo 
przez kogo i na jakiej podsta­
wie. Byli to bardzo młodzi iu- 
dzie w cywilu, których jedyną 
odznaką władzy były pałki gu­
mowe. Kim są? Eądafi dowo­
dów osobistych, ale nie robili 
żadnych adnotacji o przekro­
czeniu granicy. Dalej, za szla­
banem zaczęła się następna 
kontrola również przez mło­
dzieńców w cywilu w asyście 
tych z pałkami gumowymi. 
Mnie osobiście zrekwirowano 
jedną z dwóch butelek wódki, 
które otrzymałem w prezencie. 
Nie wspomnę już, że od kont­
rolujących porządnie zalatywa­
ło alkoholem. Kiedy zaprotesto­
wałem, powiedzieli, że koledzy 
z pałkami zaraz mi wytłuma­
czą, ile można przewozić przez 
granicę wódki.

Wreszcie podjechaliśmy do 
granicy, gdzie umundurowani 
żołnierze służby granicznej 
podstemplowali dowody, ą cel­
nicy w mundurach przeprowa­
dzili kontrolę bagażu. Co więo 
tu jest grane?

uważam, że te niezbyt przy­
jemne epizody, z którymi ze­
tknęliśmy się podczas pobytu 
na Litwie powinny dotrzeć do 
kompetentnych władz republiki.

Andrzej W ISNIEWSKI 
Szarejki, woj. suwalskie

Dziękujemy
ZA  DOBRE SERCE

Słowa podziękowania kieruję 
do wspaniałej młodzieży kla­
sy Vb oraz jej wychowawczy­
ni Pani Aliny Laurinawicziene 
ze Szkoły Średniej im. Wła­
dysława .Syrokomli w Wilnie 
za odszukanie i uporządkowa­
nie mogiły mojego dziadka ś. 
p. Józefa Banaszewskiego na 
Cmentarzu Bernardyńskim w 

’ Wilnie.
W sprawie tej zwróciłam się 

z prośbą do młodzieży szkoły 
w listopadzie ubiegłego roku 
za pośrednictwem „Kuriera Wi% 
leńskiegou, dzięki któremu do­
wiedziałam się, że w)aśnie ta 
młodzież przed Świętem Zma­
rłych w 1990 roku bezintere­
sownie porządkowała groby 
polskie na Cmentarzu Bernar­
dyńskim.

Dziękuję młodzieży, rodzi­
com, wychowawcom, a przede 
wszystkim Pani Alinie Łauri- 
nawiczenie za zorganizowanie 
tej akcji, za dobre serca mło­
dzieży, za poniesiony trud i 
włożoną pracę.

Nadmieniam, że w Wilnie 
mieszkałam w latach 1941—44. 
Były to najtragiczniejsze lata 
w moim dotychczasowym ży­
ciu. Byłam wtedy w wieku 
młodzieży z klasy Vb. Ale nig­
dy' nie zapomnę Wilna i nie 
przestanę go kochać. Może kie­
dyś się spotkamy, ponieważ 
mam zamiar odwiedzić Wilno, 
wówczas opowiem o moich 
smutnych latach wileńskich.

Złożę też moje osobiste, ser­
deczne podziękowanie dla mło­
dzieży i jej wychowawczyni 
za odnalezienie mogiły mojego 
dziadka i jej uporządkowanie.

Halina MATUSZEWSKA 
Wrocław

ZA KSIĄŻKI

W lutym br. z Warszawy do 
Podbrodzia wojskowe auto 
przywiozło bibliotekę do dyna­
micznie rozwijającej się szkoły 
polskiej.

Biblioteka liczy około 3 tys. 
książek z bogatym do poza­
zdroszczenia materiałem histo­
rycznym. Na szczególną uwa­
gę zasługują utwory klasyków 
polskich i światowych. Będą 
one wykorzystane w czasie 
przerabiania materiału progra­
mowego z literatury.

Książki te otrzymaliśmy za 
pośrednictwem Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska- ze zrefor­
mowanej jednostki wojskowej.

Składamy serdeczne podzię­
kowanie za tak cenny dla nas 
dar wiceministrowi Obrony Na­
rodowej B. Komorowskiemu, 
Stowarzyszeniu „Wspólnota 
Polska**, dostawcy Z. Miła sze­
wskiemu, jak również H. Stefa­
nowicz z Fundacji Kultury 
Poiskiej na Litwie za skiero­
wanie książek do Podbrodzia.

W imieniu nauczycieli i 
uczniów szkoły nr I

Józef SASIMOWICZ
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mentalności, obyczajów — zaw­
sze i wszędzie żywi przychodzą 
oddać zmarłemu ostatni pokłon.

U nas na pogrzeb ludzie przy­
noszą kwiaty. Te kwiaty są wy­
razem szacunku dla zmarłego i 
symbolem bólu po jego odej­

ściu. I tych kwiatów zawsze 
jest bardzo dużo. Ustawiamy ie 
wokół trumny, gdzie stoją aż do 
chwili, gdy nadejdzie czas wy­
ruszyć w ostatni pochód — na 
cmentarz. I wówczas często 
bywamy świadkiem dość brzy­
dkiego zwyczaju. Otóż czasem 
się widzi, jak ktoś z bliskich 
zmarłego wybiera co ładniejsze

kwiaty ze słowami; „To do koś- 
ciota*4. Ludzie kochani, nie ró­
bmy tego. Nie można ofiarowy­
wać, nawet do kościoła, tego, 
co już raz zostało ofiarowane 

. zmarłemu. I głupio brzmi tłuma­
czenie, że „dla Niego to już 
właściwie niepotrzebne i wszy­
stko Mu jedno czy te kwiaty 
zwiędną na Jego grobie, czy zo­
staną oddane do kościoła na

chwalę BoskąM. Jeszcze raz po­
wtarzam — te kwiaty to hołd 
oddany zmarłemu i nie można 
ich zabierać. I chwały Bogu 
one nie przysporzą. A do koś­
cioła lepiej zanieśmy kilka rub­
li na ofiarę lub kwiaty kupione 
specjalnie w tym celu. Talde 
jest moje zdanie.

Jan KOZICZ
m. Wilno
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Od krzesła do komputera
EKSPOZYCJA W PAŁACU 

WYSTAW 
Jak urządzić miejsce pracy, 

by wygodnie a tym samym wy­
dajnie się pracowało — odpo­
wiedź na to pytanie uzysłcać 
można po obejrzeniu ekspozycji 
czynnej obecnie w Litewskim 
Centrum Wystawowym przy 
al. Laiswes 5. Co prawda, ta 
odpowiedź dla tych, którzy nie 
mają waluty, będzie tylko teo­
retyczna, albowiem wszystkie 
te cudeńka sa do nabycia, ale 
oczywiście nie za ruble. My 
zaś zwykli śmiertelnicy może­
my tylko cieszyć oko I wzdy­
chać. Bo o takich stolach,

krzesłach, telefonach — tylko 
marzyć.

Pokaz został zorganizowany 
staraniem przedsiębiorstwa ak­
cyjnego INFO-TEC oraz firmy 
niemieckiej Hamburg—Vilnius
—EXPO. Demonstrują tu swe 
wyroby firmy z Austrii, Japo­
nii, Stanów Zjednoczonych, 
Niemiec, Litwy. A te wyroby, 
jak nadmieniliśmy powyżej, są 
najprzeróżniejsze: rozpoczyna­
jąc od biurek, krzeseł poprzez 
telefony, komputery, maszyny 
do' pisania kończąc na zwyk­
łych ołówkach i długopisach. 
Zresztą nie tak znów zwykłych,

bo dobrych kilkadziesiąt lat po 
ziemi chodzę, a takiej gamy i 
różnorodności, jaką przedsta­
wiła firma „Rofring" — nie 
widziałam.

A czy nie wzbudzą zachwy­
tu kalkulatory, maszyny dopi­
sania, aparaty telefoniczne fir­
my „Olympia**. Chociażby te 
miniaturowe, albo mające kon­
tury zabawkowego samocho­
dziku.

Można tu również się zapo­
znać z propozycjami litewskiej 
firmy INFO-TEC, specjalizują­
cej się m. in. w projektowa­
niu zarówno miast, osiedli, jak 
też ich wystroju.

Jest to kolejno czwarty po­
kaz firmy INFO-TEC w ciągu

półtorarocznego źycioiysu — 
zaznaczył dyrektor Kestutis 
Naujokaitis. W ciągu tego cza­
su firma eksponowała swój do­
robek nie tylko w republice, 
ale też na Łotwie, i w Esto­
nii. Nie chodzi tu wyłącznię. o 
prace 1 projektantów. Uznanie 
zdobyły również przyrządy do 
mierzenia zanieczyszczenia po­
wietrza i inne.

Natomiast firmy zagraniczne, 
które przedstawiły wszystko 
niezbędne do urządzenia miej­
sca pracy, liczą na partnerst­
wo. Dobrze by to byłb, ale 
znów tradycyjne pytanie: a za 
co, skoro z walutą jest bardzo 
krucho?

Helena GLADKOWSKA

Uwaga: szkoły, biblioteki, kluby, stowarzyszenia polskie
Redakcja nasza otrzymała pi­

smo z Fundacji „Oświata Pols­
ka za Granicą". Zawiera ono 
informację, że Fundacja roz­
poczyna realizację (finansowa­
nego przez rząd RP) progra­
mu zaopatrywania ośrodków 
polskich na terenie ZSRR, Ru­

munii i Zaolzia w prasę z kra­
ju.

Fundacja zobowiązuje się 
przesyłać czasopisma bezpłat­
nie i regularnie. Zamówienia 
składać maią wyłącznie insty­
tucje: szkoły, przedszkola, bib­
lioteki, kluby, stowarzyszenia

polskie.
Wszyscy zainteresowani, któ­

rzy dotychczas nie otrzymali 
pocztą specjalnego blankietu z 
zamówieniem na prasę, pro­
szeni są o kontakt listowny z 
Fundacją. Podajemy jej adres: 
01-800 Warszawa 45, skr.

poczt. 26, Fundacja „Oświata 
Polska za Granicą*.

Do każdego zgłoszenia (po­
za pełnym i wyraźnie napisa­
nym adresem) należy dołączyć 
podstawowe informacje doty­
czące zgłaszanej inśtytiicji.

Inf. wł.

Telewizja
PIĄTEK, 31 MAJA 

Wilno
7.45 — Dzień dobry. 8.10 —• 

Rozmowa Bałtów. 8.25 — Kon­
cert. 8.50 — Zadania dla kla- 
sy 9 egzaminu z algebry. 9.00 
~  Powroty. 9.45 —  Olmo: 
Wiadomości ze świata. 17.00 — 
Program CNN. 18.00 — Wia­
domości. 18.10 — Przegląd 
krajowy. 18.50 — Wiadomości 
.(ros.). 19.00 — Wiadomości
(poi.). 19.10 — Litwa na śwle- 
de. 19.40 — Miesiąc „X* w  
rodzinie. 20.20 — Dobranocka.
20.30 — Panorama. 21.00 — 
Trybuna katolików. 21.10 — W 
świecie filmu. 23.15 — Wiado­
mości wieczorne. 23.30 —• Prze­
gląd. koszykarski.

Warszawa
10.00 — Wiadomości poran­

ne. 10.10" — Domowe przed­
szkole. 10.35 — Szkolą dla ro­
dziców. 11.00 — „Chłopi" (9)
— serial TP. 12.55 — Telega- 
zeta. 13.00— 16.55 — Telewizja 
edukacyjna. 17.00 — Wiado­
mości. 17.lt) — Video-Top.
17.20 •— Dla dzieci: „Lizak .
17.50 —  Dla najmłodszych: 
„Ciuchcia'1. 18.05 — Język an­
gielski dla dzieci. 18.15 — Te- 
leexpress. 18.35 — „Raport" — 
polityka wschodnia Watykanu.
19.00 — „10 minut". 19.20 — 
„Chłopi" (9) — serial TP. 20.00
— Express gospodarczy. 20.15
— Dobranoc. 20.30 — Wiadomoś­
ci. 21.05 — „Sprawy rodzinne" 
(4) —  serial prod. włoskiej.
22.40 —- Zespół „Zapis" przed-

Kalendarium
+  Czwartek (30.V) jest 150 

dniem 1991 r. Do końca raku
— 215 dni.

+  Znak Zodiaku — Bliźnię­
ta.

♦  Imieniny: Feliksa, Ferdy­
nanda, Jana.

♦  Wschód Słońca —• 4.53, 
zachód — 21.42. Długość dnia 
16 godz. 49 min.

stawia. 23.20 — Weekend w 
.Jedynce". 23.30 *— Wiadomoś­
ci wieczorne. 23.45 — Kronika 
mistrzostw Europy w podno­
szeniu ciężarów.

Moskwa I

6.30 — Poranek. 9.00 — Kon­
cert 9.30 —  Film dok. 10.10 — 
Do lat 16 i dla starszych. 10.55
— Film fab. „Wystrzał w ste­
pie". 12.00 — TSN. 12.15 — 
Panorama filmowa. 15.00 — 
TSN. 15.15 —  Film fab. „Zi­
mowisko na Chłodnej". 16.25 
—. W  świecie zainteresowań — 
filmowanie. 16.40 — Koncert 
17.05. —  Dla was, weterani.
18.30 — Wiadomości międzyna­
rodowe. 18.45 — Kreskówka.
18.55 — Audycja muzyczna. 
19.10 —- Film fab. „Dziwak z 
5' 6“. 21.00 — Czas. Program 
WID. 24.00 — TSN. 0.15 
Portrety jazzowe.

Moskwa II

8.00 — Gimnastyka poranna. 
8.F5 — Film dok. 9.10 — Film 
dla dzieci „Testament starego 
mistrza". Ode. 4. 10.15 ■— TV 
abonament muzyczny. 11.15 —■ 
Kreskówka. 11.3(0 — Film dok. 
„Homo sowieticus". Rosjanie 
odeszli". 12.00 — Miss ZSRR
— Miss Ameryka. 13.30 — 
Film fab. „Mllośi nie przeba­
cza". 14.35 — Leningradzkie 
akwarele. Śpiewa A. Dolski.
15.05 — Longo Mai — żyj dłu­
go. Audycja 2. 17.00 — Temat 
z wariacjami. 17.30 — Jazzme- 
ni. 18.15 — Dialogi. 19.00 — 
Arena. 19.45 — Sport dla 
wszystkich. 20.00 —  Wieści.
20.15 — Dobranocka. 20.30 —• 
Mistrzostwa Francji w tenisie.
21.00 — Czas. 21.45 — Program 
polityczny. Przed wyborami 
prezydenta Rosji. 22.00 — Zjed­
noczenie twórcze „Republika" 
przedstawia. 22.15 — Nowości

Pogoda
Litewska Służba Hydromete­

orologiczna przewiduje na 30 
maja zachmurzenie z przejaśnie­
niami, bez opadów. Wiatr pół­
nocny, północno-zachodni, umia­
rkowany. Temperatura 16—18 
stopni.

w  ciągu następnych dwóch dni 
bez opadów, temperatura w 
nocy 2—7, w dzieĄ. 14— 19 
stopni.

Podzielamy ból nauczy 
cielki Wileńskiej Szkoły 
Średniej nr 14 Fryderyki 
Bartosewicz z powodu zgo­
nu Brata.

Koleżanki z pracy

Wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu zgonu 
nauczycielki
Krystyny ŁAWRYNOWICZ 

składa Rodzinie grono nau­
czycieli RudamiAskiej Szko­
ły Średniej nr 1.

muzyki popularnej. 23.00 — 
Wieści. 23.15 — Spotkanie „ z 
profesorem Uniwersytetu Nowo­
jorskiego Aleksandrem Janowem.
23.50 — Siatkówka. ZSRR — 
Japonia.

SOBOTA, 1 CZERWCA 

Wilno

8.45 — Tematy egzaminów z 
języka ojczystego i literatury 
dla klasy 12(11). 9.00 — Wia­
domości. 9.15 —  Sygnał z Kłaj­
pedy. 10.15 —  Program dla 
dzieci. 11.15 — Panorama tygo­
dnia (rosj. 11.40 — Sport
12.40 — Film fab. dla dzieci 
„Trzech grubasów**. 14.05 •— 
Wideofilm „Litwa w Europie**.
15.05 — . Zaśpiewajmy- . .-nową 
pieśń... 15.45 —  Trzy barwy 
c^ągu (ros.). 16.40 Program 
białoruski. 17.00 Okno: wia­
domości ze świata. 18.00 ~  
Wiadomości. 18.10 — Telefon 
pytań i odpowiedzi przeglądu 
krajowego. 18.50 — Wiadomoś­
ci (ros.). 19.00 —  Wiadomości 
(poi.). 19.10 — U Danutę. 20.10
— Dobranocka. 20.30 —  Pano­
rama. 21.20 — Zagroda. 22.00
—  Audycja „Słowo**. 22.20—
23.30 — „Bez nazwy**. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 0.35 — 
Nocny seans.

Warszawa

9.35 — „Ziarno** prog­
ram redakcji katolickiej dla 
dzieci t rodziców. 10.00 — Wia­
domości poranne. 10.10 — „5- 
10-15** — program dla dzieci ! 
młodzieży. 11.40 — „Na zdro­
wie** —- program rekreacyjny.
12.00 — IV pielgrzymka Papie­
ża — ceremonia powitania.
13.00 — Wojskowy program 
publicystyczny. 13.25 — Kon­
cert życzeń. 13.55 — Telemost: 
Polska—USA (ekologia). 14.35
— „W  kinie i na kasecie**.
15.00 — Walt Disney przed­
stawia. 16.15 — „Flesz** — 
magazyn informacyjno-muzy-

czny. 16.40 — „Maestro** 
film dok. 17.15 — IV piel­
grzymka Papieża —  Msza św. 
przy kościele św. Ducha (Ko­
szalin). 19.50 —  Z kamerą 
wśród zwierząt. 20.15 — Dob­
ranoc. 20.30 —  Wiadomości
21.05 — „Quo vadis** —  film 
fab. prod. USA. 24.00 — Pier­
wszy dzień pielgrzymki Papie­
ża. 0.15 — Wiadomości wie­
czorne.

Moskwa I

6.30 — Wczesnym rankiem. 
Film dok. 6.50 —  Kreskówka 
„Bajka o złotym koguciku**.
7.30 — Gimnastyka rytmiczna.
8.00 — TSN. 8.15 — Poranny 
program rozrywkówy. 8.45 — 
Wszyscy lubią cyrk. 9.30
— Koncert _ 9 .4 f — Tema­
ty włoskie. 10.35 — Gwiazda 
poranna. 11.35 —  Filmy reżyse­
ra G. Natansona — „Raz jesz­
cze o mtfości**. 13.10 — Ziemia
—  to nasz wspólny dom. 13.15
— Spotkanie z pisarzem A. 
Prochanowem. 14.30 — Bezpie­
czeństwo ruchu. 15.00 —  TSN.
15.15 — Dialogi polityczne. 
16.15w- Suita z baletu S. Pro  ̂
kofjewa „Kopciuszek**. 16.55 — 
Chwile poezji. 17.00 — Kres­
kówka „Pszczółka Maja**. Ode. 
1. (Niemcy—Austria). 17.35 ~  
Panorama międzynarodowa.
18.20 — Film fab. „Wieczny 
mąż** Ode, 1 1 2. 21.00 — Czas.
21.45 — Klub wesołych I po- 
mysłowych-91. 23.45 —  TŚN.
23.55 — Do i po północy.

SPRZEDAM
cukier.

Zwracać się: U te na, tel. 8239' 
— 5-55-57 (telefonować poprą-
cy)-

OFERTY

Zatrudni; się do prac pomoc­
niczych na budowie na okres 
letni w Polsce. Zgłaszać się: 
Wilnot tel. 87-31-06.

KT0 USOcfen

Wkny w

sss lsS a
Il

raz. ™  tik
Kobieta nnw}._ j

g n a n iB i l l
tualnoSć m.ltó*£S 
z ie m k f (-cem).

Na ogól utau, 
łyda. 'JKS
[ p i l  Chętnie pa* 

“ twwhtriSj 
je sw e  obowi^tH ^  

Co na prt. Mn*]
CO 5$*

poważne prejfafla ,*]

Ekrany

W ILE Ń SK A  SZKOŁA KOLEJOWA 
ogłasza zapisy do grupy z polskim językiem wy­
kładania, gdzie można będzie zdobyć zawód po­
mocnika maszynisty lokomotyw spalinowych.

Nauka trwa 2 lata 10 miesięcy. Zapraszamy 
tych, którzy w  tym roku ukończą 9 klas szkoły 
średniej.

Zwracać się: Wilnius, ul. Islandijos 3/18.
Tel. 62-97-28, 62-89-28.

LlETUWA -  „si*. 

HELIOS -  I „i.
ty“ (usa) o i ” J
18.30, 21. II nU - j i  
policji" (USA) o lljl
14.30, 16.30, IMS, u  
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„Przepaść" (USA)
18.30. „Chodiii P* 
(USA) o 21.30.
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i(USA) o 16. g&fflj B
18.20. j

DRAUGIfSTE- M  
wakacje* (USA) — i

o 18.10l 
AUSZRA ~  J>

-jo VI — JlodzfcJ . 
(Wiochy)
(anta) o U l  \

18. II sal? -  
zapięciu *rop ,'jfij

15, 21.
mu „O W * ' T T
ekipą oofet*1 
lilmu S S f e r f i i  
nie z eklpt K M  
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K U R IE R
Wileński

Dziennik spoJecsno-poiitycsny 
tady Najwyżsaei i Rsąda Re- 
pakliki Litewskie). Ukazuje się 
• i  i WpcŁ 19S3 r.

Naaz adres: 13MI4,
Wilno, ul. Suboci i.

Indeks «72I8 
Cena 10 kop.

Zam 1017.
Nr rsjeatracii — SSI. 
Drukarnia „Wlltie".

I TELEFONY:
Redaktor — 81-15-16, zastępcy redaktora, aekretars odpowie- 

daialny — 61-J8-34.
Daiały: pa Aa twa I aamoraądn terenowefo; ekonomiesny — 

01*97-10; etyki, rodziny I prawa; aakolnictwa i młodaiefty; li­
terat ary i a stuki; felietonów I sportn —  01-71-15; h d a  poli- 
tycanero; listów — 22-97-06; iycia wal; korespondentów —  
21-42-40; stoflocany tras aktnalnoóci; kandla, n a łif I tewanl 
kacjl — 01-10-10.
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